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Dodatek niedzielny do „Wiarusa Polskiego" dla ludu katolickiego.

Nr. 14. Itocliu in , 3  k w ie tn ia  181)3. Rok 1.

Na Niedzielę piała Postu (M ęki),
L E K C Y  A. Żyd. IX .  11— 15.

Bracia! Chrystus stawiwszy się najwyż­
szym Kapłanem dóbr przyszłych przez większy 
i doskonalszy przybytek, nie ręką uczyniony, 
to jest, nie tego stworzenia, ani przez krew ko­
złów albo cielców, lecz przez własną krew, 
wszedł raz do Swiątnicy, nalazłszy wieczne 
odkupienie. Albowiem jeźli krew kozłów i w o­
łów i popiół jałowic pokropiony, splugawione 
poświęca ku oczyszczeniu ciała; jako daleko 
więcej, krew Chrystusowa, który przez Ducha 
świętego samego siebie ofiarował niepokalanym 
Bogu żyjącemu? — I dla tego jest nowego 
testamentu pośrednikiem, żeby za przystąpie­
niem śmierci, na odkupieme występków tych, 
które były pod pierwszym testamentem, obie­
tnice, wzięli, którzy wezwani są do wiecznego 
dziedzictwa w Chrystusie Jezusie Panu naszym.

E W A N G IE L IA  ŚW . Jan, V III 46—59.
W  on czas mówił Jezus rzeszom Żydow­

skim: Kto z was dowiedzie na mnie grzechu? 
Jeśli prawdę mówię, czemu mi nie wierzycie ? 
Kto z Boga jest, słów Bożych słucha. Dla 
tego wy nie słuchacie, że nie jesteście z Boga. 
Odpowiedzieli tedy Zydowie i rzekli mu: Iżali

my nie dobrze mówimy, żeś ty jest Samary­
tan, i czarta masz? Odpowiedział Jezus: Ja  
czarta nie mam; ale czczę Ojca mego, a wy­
ście mnie nie uczcili. A  jać nie szukam chwały 
swej; jest, który szuka i sądzi. Zaprawdę, za-

masz. Abraham umarł i Prorocy, a ty po­
wiadasz: Jeśliby kto strzegł mowy mojej, nie 
skosztuje śmierci na wieki. Iżas ty jest wię­
kszy nad ojca naszego Abrahama, który um arł? 
i Prorocy pomarli, czym się sam czynisz ? Od­
powiedział Jezus: Jeśli się ja  sam chwalę,
chwała moja nic nie jest. Jes t  Ojciec mój, 
który mnie uwielbia, o którym wy powiadacie, 
iż jest Bogiem waszym; a nie poznaliście go; 
ale ja  go znam. I  jeślibym rzekł, że go nie 
znam, będę podobnym wam kłamcą. Ale go 
znam i mowy jego strzegę. Abraham, ojciec 
wasz, z radością żądał tego, aby oglądał dzień 
m ó j; i oglądał i weselił się. Rzekli tedy Zy­
dowie do niego: Pięciudziesiąt lat jeszcze nie 
masz, a Abrahamaś widział? Rzekł im Jezus:  
Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: pierwej 
niż Abraham się stał, jam jest. Porwali tedy 
kamienie, aby nań ciskali. Lecz Jezus zataił 
się i wyszedł z kościoła.
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0  Obżarstwie i P ijaństwie.
Jako w e  dnie uczciw ie Chodźmy, nie w  bie­

siadach i pijańłtw ach.
R zym . 13, 13.

Nie ma grzechu tak wielkiego, które- 
goby Bóg człowiekowi, prawdziwie skru­
szonemu, odpuścić nie był gotów, i nie ma 
też z drugiej strony nałogu tak szkaradnego, 
nie mu wprawy do grzechu, któraby się 
w sercu człowieka tak zagnieździć miała, 
żeby jej człowiek wykorzenić, z kajdanów | 
grzechowych za pomocą łaski Pana Boga 
wyrwać i uwolnić się nie był w stanie. 
Mamy na to dowody i przykłady i z hi- 
storyi, jako też, dzięki Bogu! i z powsze- ! 
chnego codziennego życia. Przekonać się 
tam możemy, jako nie jeden pyszny i du- | 
niny stał się pokornym ; nie jeden łakomy j 
szczodrobliwym; jako niejeden lubieżnik, 
porzucając rozpustę, zamienił ją w strze- 
mięźliwość, zostawszy miłośnikiem cnoty; 
jako niejeden zazdrosny do miłości powró­
cił i do końca życia swego dobrym i cno­
tliwym pozostał; ale jest jeden nałóg, z 
którego człowiek rzadko kiedy powstanie, i 
jeżeli mu się raz oddał zupełnie, a tym 
nałogiem jest opilstwo i pijaństwo. Między 
tysiąc nawróconymi grzesznikami bodaj 
jednego znajdziesz prawdziwie nawróconego 
pijanicę! Ja mówię: prawdziwie nawróco­
nego! albowiem zdarza się, że podobni 
grzesznicy wstrzymują się na czas niejakiś, 
n. p. w poście, albo po chorobie i t. d., 
lecz nie za długo stare życie rozpoczynają. 
Najgorliwsze nauki i upomnienia, w któ­
rych się niebo i piekło porusza, zostają bez 
skutku u takich nieszczęśliwych, i bez wy­
raźnego cudu łaski boskiej zazwyczaj niepo- 
prawieni zchodzą z tego świata, a ztąd też 
pewien sławny teolog te ważne wyrzekł 
słowa: „żeby wolał umierać mordercą,
aniżeli pijanicą.“ Uważajmyż zatem, ko­
chani B racia ! w dzisiejszej nauce religijnej 
szkaradność i okropność tego grzechu, aby­
śmy się zbawiennie przestraszyli i od niego 
zachować się mogli!

Niech to wszystko będzie ku większej 
chwale Boga!

1. Wszelkie zbytkowanie w jedzeniu i 
piciu jest ciężkim grzechem, bo się sprze­
ciwia rozporządzeniu bożemu. Życie nasze 
zawisło od pokarmu i napoju, którego w 
pewnym czasie używać musimy, a opatrzność 
Pana Boga, Ojca najlepszego, sprawiła, że 
ten pokarm i napój znajdujemy w niezli­
czonych przedmiotach. Zwierzętom tylko 
to lub owo przekazał Bóg dla pokarmu; 
na utrzymanie zaś człowieka tysiączne prze­
znaczył rzeczy, i nie zbywałoby nam nigdy 
na przyzwoitem utrzymaniu, gdybyśmy się 
i z naszej strony zawsze ku temu dokła­
dali przez modlitwę, wstrzemięźliwość i pra­
cowitość. Nie byłoby nigdy biedy między 
ludźmi, gdyby się zawsze temi trzema cno­
tami rządzić chcieli. Lecz niestety! bar­
dzo wielu ludzi opuszając drogę mierności, 
wskazaną im już przez sam rozum, uży­
wają darów boskich nie na utrzymanie, ale 
na zniszczenie zdrowia i życia swego. 
Każdy niewstrzemięźliwy, a osobliwie pija- 
nica, postępuje sobie w brew woli boskiej; 
niewdzięcznikiem się okazuje dla dobro­
czyńcy swego, Boga, używając darów jego 
na swą zgubę i jego obrazę, a tym sposo­
bem słusznie zasługuje na kary, zazwyczaj 
idące za taką niewdzięcznością, które to 
są: nędza i ubóstwo. Albowiem tak za­
zwyczaj wszędzie się dzieje, gdzie się za­
gnieżdżają zbytki, gdzie panuje pijaństwo! 
Tam się wkrótce rozproszy i najpiękniejszy 
majątek, długoletnią pracą krwawo zapra­
cowany. Zeby w takim domu największe 
wpływały dochody i największa była za- 
robkowość, to przeklęstwo boskie uiejakoś 
do wszystkiego jest przy w iązane! Ubóstwo, 
a nakoniec kij żebraczy, zazwyczaj w tern 
życiu doczesnein dościgną pijanicę jako 
sprawiedliwa kara od Boga, a w przyszlem  
życiu, czyby straszniejsze kary czekać go 
nie m iały? O niezawodnie, moi kochani! 
bo wszakże Paweł św. wyraźnie mówi: „że 
żaden pijanica nie odziedziczy królestwa 
niebieskiego!“

Pijaństwo jest zbrodnią, która najbar­
dziej człowieka hańbi i niżej bydląt go 
stawia. Podług woli Boga, każdy człowiek
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rozumną i nieśmiertelną swą duszę, ten 
obraz boski, ma mieć w uszanowaniu! Czyż 
pijanica dopełnia tej woli Boga swego? 
Pytajcież się dzieci na ulicy, a one wam 
powiedzą słowem i uczynkiem, że pijanica 
jest człowiek, z wszelkiej czci odarty, na 
pohańbienie zasługujący. Patrzcie tylko 
na niego, pozbawionego w stanie pijaństwa 
rozumu i użytku członków swoich, a z zgro­
zą i pogardą się odwrócicie od niego. Głos 
natury wam powiada, że taki człowiek jest 
hańbą człowieczeństwa. Pijanica sam sobie 
honor odbiera przed ludźmi. A jakże on 
przed Bogiem obstoi, kiedy go już ludzie 
z towarzystwa swego chcą wykluczyć? P i­
janica niżej stoi od bydląt. Bo patrzcie 
tylko na te zwierzęta. One wszystkie zna­
ją swoje potrzeby i nigdy nie wykraczają 
po za granice tych potrzeb sw oich; czują, 
kiedy jest czas przestać używać. Ale pi­
janica, któremu Bóg dał sumienie i rozum, 
aby się niemi rządził, nie zna miary, jest 
nieporządniejszy w sposobie życia swego, 
jak bydlę nierozumne. Krowy na łąkach 
pouczają i zawstydzają go. A podobny 
człowiek miałby mieć cząstkę w królestwie 
nicbieskiem ? O doprawdy, wtenczasby Bóg 
przestał być świętym i sprawiedliwym Bo­
giem !

Kto jest pijanicą, staje się powoli mor­
dercą swego własnego życia, a częstokroć 
i życia bliźniego swego. Podług prawa 
natury każdy człowiek powinien mieć sta­
ranie o życiu swojem. Bo zdrowie i życie 
są darami bożemi, z których użytku każdy 
w czasie swoim zdać będzie musiał rachu­
nek. A jakże się przy tym rachunku spra­
wi jfijanica, który niszczy swoje zdrowie i 
życie ? Nie potrzeba się wcale lekarzy py­
tać, moi kochani! aby się dowiedzieć, że 
każdy pijak jest samobójcą, bo nam to po­
wiada codzienne doświadczenie^

Patrzmy na człowieka, pijaństwu odda­
nego, a przekonać się możemy, że ta tiu- 
cizna, która mieszka w jego ciele i życie 
jego przed czasem pożera, w samej twarzy 
takiego człowieka jest wypiętnowaua. On 
śmiertelnej rozpusty znamiona publicznie

nosi na sobie. Nie potrzebujemy wspomi­
nać pisma świętego, które m ów i: „kto
wstrzemięźliwie żyje, życie swoje przedłuża, 
a kto się oddaje pijaństwu, skraca dni 
swoje", —  bo powszechne życic ludzkie 
dostatecznie nas przekonywa o tej prawdzie, 
że opilstwo wcześnie prowadzi do grobu.
O jak wielużeśmy to już zaznali, moi ko­
chani! dziś pod ziemią spoczywających, o 
których, po ludzku sądząc, powiedzieć mu­
simy, żeby do dziś dnia jeszcze żyli, gdyby 
się pijaństwu nie byli oddali!

Któż z nas nie wzdrygnie się przed 
samobójcą! a nie mamyź się wzdrygać 
przed pijanicą ? Albo czy jest jaka różnica 
między człowiekiem, który od razu kładzie 
koniec życiu swemu, a między takim, który 
się nieznacznie przez truciznę zabija, jako 
czyni każdy pijak? Lecz nie tylko samego 
siebie zabija pijak, częstokroć staje on się 
też mordercą i drugich. Albo czyż nie 
jeden mąż nie zabija żony i dzieci, czyż 
niejeden syn nie wprowadza w ziemię zgrzy­
białych rodziców przez zgryzoty i kłopoty, 
które dla jego pijaństwa ponosić muszą? 
A taki człowiek, miałżeby on obstać przed 
Bogiem?

Kto się oddaje pijaństwu, ten się zaparł 
Boga i wyrzekł się służby jego, bo brzuch 
jest Bogiem jego, któremu samemu służy, 
jako mówi Apostoł. Temu bożkowi swemu 
wszystko ofiaruje: zarobek, honor, serce i 
rozum swój. Pijanica jestto li tylko chrzco- 
ny poganin, który się ciągle dopuszcza bał­
wochwalstwa. I myślicież, moi kochani! 
że podobny człowiek może się Bogu podo­
bać i być w jego łasce przez to, że może 
pełni niektóre zewnętrzne uczynki pobożno­
ści, że się czasami modli i chodzi do ko­
ścioła? Nie mylcie się, kochani Bracia! 
Same nawet sakramentu święte, do których 
on niegodnie przystępuje, bo serce jego 
jest niepoprawione, pomnożyć tylko mogą 
jego potępienie i sprawdzi się na nim w y­
rok pisma ś-w.: „przeklęty jesteś! bo nie 
tylko opieszale, ale jak najniegodziwej cho­
wasz prawa religii; przeklęty jesteś, bo 
tylko ciałem przytomny byłeś mojej służbie,
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a twoje myśli i chęci bawiły przy biesia­
dach; przeklęty jesteś, boś znieważył święte 
imię moje na ziemi przez życie zw ierzęce!“ 

Takto, moi kochani! każdy pijanica 
ściąga na siebie przeklęstwo Boga w do- 
czesnem i wiecznem życiu!

2. Lecz pijaństwo nie tylko jest cięż­
kim, śmiertelnym grzechem, jest ono też 
przytem głównym grzechem, źródłem innych 
grzechów, a to w tak wysokim stopniu, że 
Grzegorz św. wszystkie inne grzechy na­
zywa synami pijaństwa. Ktokolwiek się 
oczami chrześcianina zapatruje na pijanicę, 
uznać musi prawdę tego wyroku ojca świę­
tego. Zliczmy, jeżeli jesteśmy w stanie, 
grzechy, rodzące się z pijaństwa. Gdzież 1 
więcej przeklęstw, błużnierstw i zniewagi 
Boga, jak w towarzystwie pijaków? Kiedy 
człowiek skłonniejszy do zopomnienia o 
Bogu, jak w stanie pijaństwa? Któż za­
pomina o modlitwie, jeżeli nie pijanica? 
Któż nie może słuchać bożego słowa ? Któż 
przez kilka lat nie chodzi do spowiedzi? 
Wszakże to pijak! A co się tyczy szóstego 
przykazania i cnoty czystości, to między 
stu pijakami ledwie jednego znajdziesz, któ­
ryby w tej mierze grubo nie w ykraczał! 
bo gdzież więcej wszetecznych mów, jeżeli j  
nie tam, gdzie rozum pijaństwem odurzony! 
Gdzież więcej wszetecznych uczynków, je­
żeli nie tam, gdzie zmysły i sumienie trun­
kami niejakoś zabite! dla tego też mówi 
Hieronim św .: „porubstwo jest nierozłączne 
od pijaństwa!“

I miłość bliźniego najwięcej bywa gwał­
cona od ludzi, oddających się zbytkowauiu 
w tilinkach. Pijanica do wszystkiego jest 
zd o ln y; do Avszelkiej zniewagi, pokrzywdze­
nia i oczernienia bliźniego, do kłótni, awan­
tur i sprosności takich, jakich najgorsze 
czasy pogaństwa nie widziały. Patrzcie 
na pijaka, który jest ojcem familii, a po­
liczcie grzechy, których on się codziennie 
względem niej dopuszcza! „Kto zaniedbuje 
domowników swoich“, mówi Paweł św., 
„ten się zaparł wiary i gorszy jest od po­
ganina. “ Bo kogóż ten Avyrok lepiej za­
stosować można, jeżeli nie do pijaka, który

jest ojcem familii? Nie widzimyż dzieci 
jego na pół nago chodzących? Żona z 
dziećmi siedzą w domu bez kawałka chleba, 
a ojciec bezsumienny w szynkowni sobie 
dogadza! Zwierzęta z naturalnego instyn­
ktu pamiętają o młodych swoich, ale pijak 
nie posiada tej czułości!

„Wychowuj dzieci twoje w bojaźni i 
karności pańskiej“, mówi prawo boże, a 
możeż, pytam się, tego prawa dopełnić 
ojciec pijaństwu oddany? Czy on ma pie­
czą o dzieciach swoich? czy on daje ba­
czenie na nie? On sam nie ma i nie zna 
bojaźni bożej, a dzieci jego wzrastają w 
stanie dzikości! Możeż on się odezwać do 
dzieci swoich: Dziatki! bójcie się Boga, 
strzeżcie się wszelkiego grzechu! —  Cóżby 
mu dzieci na to odpowiedzieć mogły?

„Czcij ojca swego i matkę sw oją!“ 
mówi przykazanie boskie. Ale jakże dzie­
cko może szanować ojca, i głos jego uwa­
żać za głos boski, kiedy ten ojciec dziecku 
swemu więcej się pokazuje w postaci zwie­
rza, aniżeli w postaci człowieka? A co 
gorzej jeszcze, podobny przykład ojca za­
raża dzieci! Cóż będzie z takich dzieci, 
które mają nieszczęście mieć ojca pijanicę? 
Pójdą tym samym torem, i dla tego też 
nie raz słyszycie sąd ludzki o niejednym  
pijaku: cóż dziwnego, że jest pijakiem? 
jego ojciec, jego dziad, też byli pijakami! 
poszedł za ich przykładem!

Lecz poprzestanę tego wyliczania grze­
chów, których się pijanica dopuszcza w 
domu i w parafii chrześcijańskiej! Bo, wierz­
cie mi, boleść i smutek mnie pobiera, gdy 
sobie wyznać muszę, że i w tej stronie 
mam takich nieszczęśliwych, na których 
smok piekielny paszczę swą rozwarł dla 
ich pożarcia! Nie masz doprawdy dla pa­
sterza parafii boleśniejszego uczucia nad to 
przekonanie: na próżno prawisz tym nie- 
szczęśliwym, krew Chrystusa daremno dla 
nich przelaną została, bo oni nie chcą 
uznać dnia nawiedzenia swego, nie chcą 
korzystać z czasu łaski. Już dwa lata pra­
cuję w tej okolicy, goniąc i szukając tych, 
którzy jęczą w kajdanach tego obmierzłego
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nałogu, a oni się nie pozwalają ułowić, nie 
chcą się upamiętać!

Otwórz Ty im oczy, o Panie! gdyż ja  
jestem niegodny tego dzieła na nich doko­
nać; nie daj im ginąć straszną śmiercią 
grzeszników. Amen.

List Pasterski
Najprzewieleb. ks. Biskupa chełmińskiego 

( D o k o ń c z e n i e . )

Wszystkie inne dobre przymioty, któreby 
posiadał jaki sługa lub podwładny, nie miały­
by żadnej wartości bez posłuszeństwa. Po­
słuszeństwo wymaga, aby podwładni wy­
konywali sumiennie wszelkie rozkazy i po­
lecenia przełożonych, o ile takowe są spra­
wiedliwe i nie sprzeciwiają się prawom 
Boskim, kościelnym lub krajowym. Pod­
władni powinni wszelako wypełniać swe o- 
bowiązki nie z przymusu i z niewolniczej 
obawy przed karą, lecz z poczucia obo­
wiązku i ze względu na Boga. Sw. P a ­
weł Apostoł napomina sługi (Kol. 3, 22 ): 
„Słudzy, bądźcie posłuszni we wszystkiem 
panom wedle ciała, nie służąc na oko, ja ­
koby ludziom się podobając, ale w szcze­
rości serca, Boga się bojąc". Podobne na­
pomnienie przesyła Apostoł chrześciańskim 
podwładnym w Efezie (Efez, 6, 5— 7):
„Słudzy, posłuszni bądźcie panom wedle 
ciała... w prostości serca waszego, jako 
Chrystusowi, nie na oko służąc, jakoby 
ludziom się podobając, ale jako słudzy 
Chrystusowi, czyniąc wolę Bożą z serca: 
z dobrą wolą służąc jako Panu, a nie lu­
dziom". —  Posłuszeństwo powinno Avięc 
być chętnem. Podwładni i słudzy powinni i 
rozkazy swoich przełożonych i prace swoje I  
wykonywać z ochotą i poświęceniem, nie 
zaś z nieukontentowaniem i oporem, nie 
markotnie i mrukliwie. Za czasów apo­
stolskich było położenie ludzi służebnych 
nader ciężkie i tw arde: panom przysługi­
wała nieograniczona władza nad sługami, 
a słudzy byli niewolnikami, wyjętymi z pod 
prawa. A mimo to napomina św. P io tr ! 
' hrześcian znajdujących się w tej niewol­

niczej służbie (1. Piotr. 2, 18— 19: „Słu­
dzy, bądźcie poddani panom Ave Avszystkiej 
bojaźui nie tylko dobrym i skromnym, ale 
też i przykrym ; bo to jest łaska, jeśli kto 
dla sumienia Bożego odnosi frasunki, cier­
piąc niesprawiedliwie." A ś a v . PaAvel tak 
pisze do Tytusa (Tyt. 2, 9— 10): „Słudzy 
aby panom SAvym byli poddani, we wszy- 

; stkiem się podobając, nie sprzeciwiając się, 
nie zdradzając, ale we Avszystkiem dobrą 
wierność pokazując, aby naukę Zbawiciela 
naszego Boga we wszystkiem ozdobili."

W inikiem tego poŚAvięcenia połączonego  
z chętnem AvykonyAvaniem oboAAriązkÓAV bę­
dzie punktualność. Podwładni poAvinni roz­
kazy i polecenia przełożonych Ayypełniać, 
a v  przezuaczonym czasie i tak, jak sobie 
tego przełożeni życzą, a nie powinni cze­
kać, ażeby ich powtórny rozkaz albo na­
gana do AArykonania poleconej im pracy 
przym usiła. —  N ie przystoi równie pod- 
AArładnyin, aby polecenia i rozkazy prze­
łożonych rozbierali i od sAvego mniemania 
czynili zaAvislem, co, jak  i k iedy należy  
w ykonać. —  Sługa sum ienny będzie zaw ­
sze pamiętał o SAAroich oboAviązkach, a nie 
będzie ich Avypełniał tylko Avtenczas, k iedy  
przełożony ma go na oku; pamiętając na 
AVSzechobecność Boską, przed którą nic ich 
zakryć nie może, pilnoAvac będą sAVoich o- 
boAviązkÓAV zaAysze w zupełności i z punk­
tualnością.

Dalszym  oboAviązkiem podwładnych i 
| sług jest Avierność, która się poAvinna oka­

zyw ać przedeAvszystkiem a v  rzetelności. J e ­
żeli każdy człoAviek oboAviązany jest do 

! rzetelności, to ten obowiązek staje się je- 
1 szcze ściślejszym  dla sług i podwładnych, 

a to nie tylko dla układu, który zaw arli 
z chlebodawcami, ale też z tego powodu, 
że ich stanowisko a v  domu, do którego  
Avstępują, polega na zaufaniu ich państwa. 
Pod Avarunkiem, że sługa będzie rzetelnym, 
przyjęto go do domu i przekazano mu do­
mowe posługi. Sługa, który się dopuszcza 
kradzieży, oszukaiistAva przeniewierstAva, 

U obciąża sw oje sumienie a v  wysokim  stopniu  
j j  nie tylko przez A\rykroczenie przeciwko przy-
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kazaniu  Boskiemu, ale zarazem  przez nik­
czemne nadużycie położonego w nim zaufa­
nia.

T a  rzetelność powinnna się okazywać 
nie tylko w większych, ale i w małych 
i drobnych rzeczach. Niektórzy słudzy przy­
właszczają sobie bez wyrzutów sumienia 
rzeczy drobniejsze, mniemając, że dla ma­
łej takow ych w artości obowiązkowi rzetel­
ności nie uchybiają. Ale kto w małych 
rzeczach nie jes t rzetelnym , staje się z cza­
sem nierzetelnym  i we większych. „Od dro­
bnostek, tak  mówi słusznie św. Grzegorz, 
zaczyna się każdy grzech; nieprawość w zra­
sta  przez pow tarzające się upadki i tak  
człowiek przychodzi do większych wy­
stępków

Niech więc słudzy pilnują siebie i niech 
nikomu nie pozwolą spaczyć swoich wyo­
brażeń o dobrem i złem, i tym sposobem 
skrzyw ić swego sumienia. Niech stronią 
od takich, k tórzy pod pozorem słuszności 
odważają się na spraw y nierzetelne, aby 
snadź niegodziwe przykłady ludzi przew ro­
tnych nie stały  się i dla nich powodem 
upadku. Niech mówią z Psalm istą P ań ­
skim : „Panie, nie nachylaj serca mego ku 
słowom złośliwym, ku wym awianiu wymó­
wek w grzechach, z ludźmi brojącymi nie­
praw ość; a nie będę miał udziału w tern, 
co sobie obrali “ . (Ps. 140, 4). —  Kto 
chce zachować rzetelność, niech się nauczy 
każdy uczynek po właściwem nazwać imie­
niu: kradzież niech nazwie kradzieżą, a nie­
rzetelność nierzetelnością, a niech się nie 
da namówić do nadaw ania takim uczyn­
kom nazw, k tóre zacierają właściwy ich 
charakter. —  Tej samej zasady należy się 
trzym ać przy tak  zwanych dochodach po­
bocznych, o jak ie  słudzy i podwładni czę­
stokroć obok swego m yta umieją się dla 
siebie postarać. Co do tych dochodów, to 
trzeba  sumiennie badać, czy takowe są do­
zwolone —  a najlepszem w tym względzie 
prawidłem  będzie sumienna odpowiedź na. 
to py tan ie : „czy nie masz się czego oba­
wiać, gdyby inni, a  zwłaszcza twoi prze­
łożeni o tern się dowiedzieli ? “ Jeżeli tego

się obawiasz, możesz być pewnym, że po­
stępujesz sobie niesłusznie. —

Ale słudzy i podwładni nic tylko po­
winni się w ystrzegać wszelkich spraw  nie­
rzetelnych, ale powinni oddać się zupełnie 
swemu państw u i w iernie ich dobra pilno­
wać, a wszelkim szkodom i stratom  ile 
możności zapobiegać, pełniąc pilnie i gor­
liwie swoję służbę. —  Chrzeseianscy pod­
władni i słudzy! W ypełniajcie wasze obo­
wiązki w tej intencyi, aby się Bogu przy­
podobać, a natenczas pracow ać będziecie 
dla swego własnego dobra i zabezpieczycie 
najlepiej sobie własne zbawienie. .Jakie­
kolwiek prace wam przeznaczono, choćby 
same w sobie były drobne i mało znaczące, 
one nabiorą znaczenia i wielkiej wagi, 
skoro nauczycie się waszę służbę uważać 
za służbę Bożą i wykonywać ją  na chwałę 
B ożą! —

Nie chciałbym na tern miejscu pominąć 
milczeniem jeszcze jednej okoliczności, k tó­
ra  stoi w ścisłym związku z wiernością, 
jak ą  słudzy i podwładni w inni są swoim 
panom. W spomnieliśmy wyżej, że państwo 
i chlebodawcy, przyjm ując do domu swego 
podwładnych, zaszczycają ich tern samem 
swojern zaufaniem. Na tern uprzywilejo- 
wanem poniekąd stanow isku dowiadują się 
słudzy i podwładni o stosunkach i zda­
rzeniach domowych i familijnych, k tóre dla 
innych ludzi zazw yczaj pozostają tajem nicą. 
K ażdy sługa zaszczycony bywa owem zau­
faniem pod tym  warunkiem  i w tej nadziei, 
że o stosunkach domowych zachowa ścisłe 
milczenie. Gdyby więc sługa wobec in ­
nych ludzi, nie należących do domu jego 
chlebodawców, tak ie  wew nętrzne domowe 
stosunki 1 zdarzenia wyjawił, nadw erężyłby 
tcmsameiri położone w nim zaufanie i wy­
kroczyłby przeciwko obowiązkom, jak ie  nan 
w kłada jego stanowisko.

N atom iast winien sługa swoim przeło­
żonym i chlebodawcom otw artość i szcze- 
rość, k tó ra  powinna się okazać i wtenczas, 
kiedy nie łatw o przychodzi wyznać prawdę.

1 Nie rzadko bowiem sługa lub podw ładny 
w ystaw iony jest na  pokusę uciekania się
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do błahych tłumaczeń lub do kłamstwa, 
aby uniknąć pewnych przykrości. I tak, 
zaniedbawszy jaką pracę albo uszkodziwszy 
cośkolwiek, łatwo daje się skusić do wy­
krętów albo do składania winy na innych. 
—  Tymczasem wierny i sumienny sługa 
nie będzie się i w takicli przypadkach 
uciekał do wybiegów i kłamstwa, lecz 
otwarcie przyzna się do winy. —

Mimo zaś wierność i poświęcenie dla 
swoich przełożonych, nie powinien sługa 
nigdy dać się przez nich do złego nakłonić. 
Wszystkie rozkazy i polecenia, których 
wykonanie byłoby grzesznem, powinien 
sługa stanowczo odrzucić, z niezłomną sta­
łością opierać się wszelkim namowom do 
złego, i czemprędzej opuścić służbę, w któ- 
rejby jego wiara lub cnota były zagro­
żone.

Najmilsi Dyecezanie! Wielu z pomię­
dzy Was zajmuje stanowisko przełożonych 
i panów —  ale daleko większa jest liczba 
tych, którzy żyją w stanie służebnym. Ta 
nierówność stanu i stanowiska towarzy­
skiego polega na porządku społecznym i 
odpowiada woli Bożej. Ale czy przeło­
żeni czy podwładni, czy panowie czy słu- i  

dzy —  przed Bogiem uie ma dla swego 
stanu i dla swej godności jeden przed dru­
gim pierwszeństwa: przed Nim wszyscy [ 
jesteśmy rów ni! Wy wszyscy zarówno | 
nosicie na sobie Jego obraz, wszyscy za­
równo macie udział w synostwie Bożem! 
Dla tej wszystkim Wam wspólnej godności 
ludzkiej i chrześciańskiej powinien Was 
łączyć węzeł miłości. Będąc przełożonymi 
i panami, bądźcie umiarkowanymi w wa­
szych wymaganiach; karćcie podwładnych 
po ojcowsku, w obietnicach bądźcie szla­
chetnymi, w staraniu o dobro podwładnych 
łaskawymi i wspaniałomyślnymi. —  Będąc 
podwładnymi, pełnijcie służbę waszą wiernie 
i sumiennie; waszych przełożonych otaczajcie 
czcią i szacunkiem, ich dobro uważajcie 
za wasze własne. —  Jedni i drudzy niech 
korzystają tylko z tych praw, które im j  

zakon Boży przyznaje; wypełniajcie su­
miennie obowiązki, które na Was P. Bóg

włożył; znoście nawzajem wasze słabości, 
zachęcajcie się do dobrego i starajcie się 
wzajemnie udoskonalić w duchu świętej 
miłości.

Ale taką miłość może tylko religia w 
sercach Waszych rozpalić: serca Wasze 
przejmą się miłością tylko o tyle, o ile je 
przenikną zasady wiary św. Oby siła wia­
ry  św., a z nią potęga miłości okazała 
się skuteczną w Waszych wszystkich, w 
Waszych rodzinach, w Waszych wzajem­
nych stosunkach, w Was pracach i w 
całem Waszem życiu! Takie jest moje 
szczere życzenie, z którem łączę dla Was 
moje Arcypasterskie błogosławieństwo w 
Imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen.

W  ł ó c z n i a .
Włócznia, którą rzymski żołnierz prze­

bił bok Jezusowi, była według zapewnienia 
Andrzeja z Krety, zakopaną do ziemi ra ­
zem z krzyżem i razem z nim znalezioną.

Święty Grzegorz z Tours (-j- 595) i 
wielebny Beda 735) twierdzą, że świętą 
włócznia była za ich czasów w Jerozolimie. 
Z obawy przed Saraceuami, przenieśli ją  
ehrześcianie do Antyochii i zakopali pota­
jemnie w kościele. W roku 1098 wydo­
byli ją  znów ztamtąd i przy tej sposobno­
ści działy się różne cuda, jak  o tern wspo­
mina pewien mnich, imieniem Robert, oraz 
kilku innych świadków naocznych. Gdy 
bowiem krzyżowcy europejscy zdobyli A u­
ty ocliię 3 czerwca 1098 r., ale niespodzia­
nie zamknięci dookoła licznemi zastępami 
niewiernych i dręczeni straszną klęską gło­
dową, o wszelkim ratunku zwątpili —  opo­
wiedział P iotr Barthelemi, kapłan z Pro- 
wancyi we Francyi, że apostoł Andrzej 
ukazał mu się trzy razy, noc po nocy —  
i objawił mu, że w kościele świętego Pio­
tra  w Antyochii, jest zakopaną przed wiel­
kim ołtarzem włócznia, k tórą rzymski żoł­
nierz przebił był niegdyś bok Chrystusa; 
że należy ją  wykopać, i że z włócznią tą 
odniosą ehrześcianie zwycięztwo.

Zaczęto więc kopać i dnia 14 Czerwca,
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po długich trudach, znaleziono w ziemi św. 
włócznię. Cudowny ten nabytek napełnił 
krzyżowców niewymowną radością i unie­
sieniem; pewni zwycięztwa, natarli jak  lwy 
na nieprzyjaciela —  Korboga został pobity 
z niezmienieni swem wojskiem saraceń- 
skiem a cały bogaty jego obóz stał się łu­
pem zwycięzców chrześcijańskich (28 czerw­
ca 1098 roku).

Świętą włócznię przeniesiono znów do 
Jerozolimy, a ztąd wkrótce do Konstanty­
nopola. Cesarz Balduin II  posłał ostrze 
świętej włóczni rzeczypospolitej Weneckiej 
(około roku 1238) jako zastaw za pewną 
kwotę pieniężną, którą mu pożyczyli We- 
necyanie. Święty Ludwik, król Francuzki 
wykupił tę relikwię, zapłaciwszy Wene- 
cyanom dług, który był na nią zaciągnięty, 
i kazał ją  przenieść do Paryża. Cenny 
ten skarb przechowują tam dotąd w tak 
zwanej „świętej kaplicy.“

Pozostała część świętej włóczni znaj­
dowała się w Konstantynopolu, gdy Turcy 
miasto to pod Mahometem II  1453 r. zdo­
byli. Lecz Sułtan Bajazet 1492 roku po­
słał tę świętą relikwię Papieżowi Innocen­
temu V III w bardzo pięknym i kosztownym 
futerale. Zawiadomił nadto sułtan P a­
pieża, że ostrze włóczni znajduje się w po­
siadaniu króla francuzkiego.

Papież w towarzystwie całego ducho­
wieństwa, przyjął tę relikwię z największą 
uroczystością i wystawnością i kazał 
ją  umieścić w kościele Watykańskim, gdzie 
też dotąd największej czci doznaje. W ka­
plicy „Sancta Sanctorum“ u św. Jana La- j 
teraneńskiego znajduje się również cząstka 
tej świętej włóczni.

N a ch o r ą g ie w  w Łioreto.
W  k a s i e ..........................................10,00
O b e r h a u s e n ....................................10,45

Razem 21,05

Świętoj ózaf acie,
c z y l i  s k ł a d k a  n a  s t u d e n t ó w  t e o l o g i i  i k s i ę ż y  

u c z ą c y c h  s i ę  p o  p o l s k u .
Pozostało w k a s ie :

(zob. „Posł. K atol.“ nr. 9 br. . . 870,82 m.
E i c k e l  15,00 „
Rohlinghausen (1 — 44) . . . .  22 ,00 „
N. N. z Liitgendortmund . . . 0 ,50 „
A. Budzyński (3 3 — 08 czyli 07 — 100)

W iem elh a u sen  17,00 „
S. Kukwisz z Giinnigfeld . . . 9.95 „
N. N. z D o r t m u n d u   0,50 „
Langendreer (1 — 5 4 )   27,00 „
B o c h u m   0,50 „
I. B a g a c z y k   1,00 „
N. N. ( B o c h u m )  10,00 „
B raubauerschaft  42.00 „

1028,27 m.
O dchodzi:

Szkolne . . . .  6 ,00 m.
Pensya . . . .  54,00 „
Porto i wsparcie . 1,20 „
Pensya . . . . 50,00 „  ___

111.20 m. 111,20 m. 
Pozostaje 917,07 m.

B óg za p ła ć!
Bochum, 24. 3. 92. Ks. L iss.

Nabożeństwo polskie.
Od 30 marca do 5 kwietnia spowiedź w W atten- 

sclieid (w  niedzielę 3 o g. 3ciej po obiedzie nabożeństwo 
tamże). Od 3 (rano) do 12 spowiedź w Gelsenkirchen. 
W  niedzielę o 8‘/2 nisza św., potem spowiedź, o Stój na- 

i  bożeństwo i spowiedź 4 i 5 kwietnia w Ueckendorf.
31 marca, 1 i 2 kwietnia do obiadu w Bochum; 

2 po obiedzie, 3, 4 i 5 w Dortmundzie) 3ciego nabożeń- 
I stwo polskie r o 8mej msza święta, a o 3'/a P° obiedzie 
i kazanie.

S p o w i e d ź  w i e l k a n o c n a  (dlaPolaków ) t r w a :  
w  d y e c e z y i  I * a d e r b o r n s k ic j  od środy popielcowej 

do św. Trójcy włącznie. 
w  d y e c e z y i  n io n a s t e r s k i e j  od 20 marca do świętej 

Trójcy. Komunią św. można w każdym kościele przyj­
mować.

w  d y e c e z y i  k o l o ń s k i c j  od 30 marca aż do nie­
dzieli po Wniebowstąpieniu Puńskiem włącznie.

„Posłańca Katolickiego" wciąż jeszcze za­
pisywać można na każdej poczcie, u każdego 
listow ego i u naszych agentów.

„Posłaniec Katolicki"
kosztuje kwartalnie na poczcie i w ajencyaeh  

z przyniesieniem do domu G5 f e n .;

bez przyniesienia 00 fenyyów ; 
w E kspedycyi w  Bochum 40 fen.

Redaktor odpowiedzialny ks. Franciszek Liss w Bochum. -  Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego."


